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      Bohater


      Problemem, jaki nastręcza życie wspołeczeństwie dającym ci wolność, jest to, że daje też ono wolność wszystkim innym.


      Niektórzy ludzie nie mogą tego znieść. Nie umieją zaakceptować, że sąsiad podejmuje odmienne decyzje niż oni sami. To jest właśnie problem: pozwolić innym na wolność wyboru. Nie można przecież mówić owyborach, gdy istnieje tylko jedna opcja. Niezbędnym warunkiem prawdziwego wyboru – prawdziwej wolności – jest to, aby każdy podejmował własne decyzje. Imusimy się ztym pogodzić, jeśli chcemy być wolni. Musimy zrozumieć, że nie każda decyzja należy do nas. Nie każda decyzja jest też dobra.


      Ludzie nazywają mnie bohaterem. Mówią tak, ponieważ za nich walczyłem. Wierzcie mi, walka to była ta łatwa część.


      Trudna część, ta naprawdę ważna, nastąpiła po walce. Ito zuwagi na nią chciałbym zostać zapamiętany. Nie dlatego, że walczyłem. Nie dlatego, że zabijałem. Inie dlatego, że przetrwałem. Zapamiętajcie mnie, bo pobłażałem. Zapamiętajcie, ponieważ akceptowałem. Zapamiętajcie, ponieważ zrozumiałem, że nie jestem tu po to, by dokonywać wyborów za was.


      Gdybym tego nie uczynił, gdybym stał się po prostu kolejnym dyktatorem zasiadającym na złotym tronie, wszystko to zdałoby się na nic.


      Nie uwolniłem was spod jarzma waszych władców. Uwolniłem was od was samych.


      Przykro mi, jeśli wam się to nie podoba.


      Anonimowe notatki zwykładu

      37 P.W. Miasto Uniwersyteckie
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      Widoki


      Ben wpatrywał się wgęstą mgłę. Opar pogrążył las wnienaturalnej ciszy. Słychać było jedynie nerwowe szuranie nogami ipokasływanie ludzi znajdujących się obok Bena. Tworzyli nierówną linię, której końce ginęły wnieprzeniknionej bieli.


      Ben wyobrażał sobie, jak mężczyźni stojący na tych krańcach bez trudu znikali, nie zwracając niczyjej uwagi, iszli zpowrotem do miasta. Próbował sobie przypomnieć, kto zajmował tamte pozycje, izdecydować, czy są to ludzie, którzy pozostawiliby swych sąsiadów samych ztym zadaniem. Zpewnością do nich należał Dale Catskin. On nie zostałby tu ani chwili dłużej, niż było to konieczne.


      Rozważania przerwał Benowi Serrot, który wyłonił się zoparów niczym upiór. Przyjaciel dał im znak, że droga wolna, mężczyźni przekazali sobie tę informację zduszonymi szeptami, po czym powoli ruszyli naprzód.


      Serrot zajął miejsce uboku Bena imocniej uchwycił swój łuk. Nałożył już strzałę na cięciwę, aupasa kołysał mu się długi myśliwski nóż. Ben wiedział, że wnormalnych okolicznościach Serrot nie napiąłby cięciwy wtakiej wilgoci. Ale zwierzyna, na którą polowali, sprawiała, że wszyscy zachowywali się nieco niespokojnie. Jego przyjaciel też chciał być gotów.


      –Widziałeś coś? – szepnął doń Ben.


      –Nie, doszedłem do strumienia idroga była czysta – odpowiedział Serrot, wzruszając ramionami. – Inie wiem, jak miałem cokolwiek zobaczyć wtakiej mgle. Miejmy nadzieję, że kiedy dotrzemy do grani, trochę się przerzedzi. Jeszcze tylko jedno staje.


      Serrot był ich zwiadowcą. Polował wtych lasach na drobną zwierzynę oraz jelenie iumiał tropić lepiej niż jakikolwiek mężczyzna wWidokach. Przyjaźnili się zBenem od czasu, gdy Ashwoodowie zamieszkali wmiasteczku.


      Ben przesunął dłonią po gładkiej powierzchni jesionowej pałki ipo raz setny pożałował, że nie poprosił opożyczenie prawdziwej broni. Dobrze sobie radził wwalce kijem. Wzeszłym roku zajął drugie miejsce na turnieju zokazji Święta Wiosny, ale teraz wolałby coś konkretniejszego, broń posiadającą ostrze.


      –Aco, jeśli nie zobaczymy go wtej mgle? – zasyczał Serrot. – Nie chcę, żeby to plugastwo na mnie spadło. Stary Gameson mówił mi, że one umieją latać. Widział, jak jeden śmignął zgóry izdjął człowiekowi łeb. Nie chce mi się wierzyć, że ten liczykrupa zrady nie najął łowcy do tej roboty!


      Ben spojrzał na lewo, gdzie jego przybrany ojciec Alistair Pinewood szedł wraz ze swym rodzonym synem Brandonem. Każdy wiedział, kim był liczykrupa zrady miasta.


      Lata temu Pinewoodowie adoptowali Bena, gdy zmarł jego prawdziwy ojciec. Alistair przejął skład drewna itartak należące do Ashwoodów na pokrycie długów. Przejęcie zarazem opieki nad Benem było jedną ztych nielicznych sytuacji, gdy rada postawiła na swoim izmusiła Alistaira do ustępstwa.


      Długi uAlistaira stanowiły wWidokach sytuację wręcz powszechną. Był stanowczo najzamożniejszym mieszkańcem miasteczka, asporą część majątku zdobył, pożyczając pieniądze sąsiadom. Przydomek „liczykrupa” zyskał sobie, ponieważ nie zawsze zgadzał się zresztą widoczan wkwestii tego, jak powinien dokładać się do wspólnego dobra.


      Ben miał wyjątkową perspektywę, jeśli chodzi ożycie Pinewoodów. Pieniędzy im nie brakowało, ale bynajmniej nie czyniły ich one szczęśliwszymi. Przyjaciele Ashwooda nie mogli tego zrozumieć. Ajednak Ben, spoglądając na Brandona kroczącego przy ojcu, nie zazdrościł relacji, jaka łączyła młodszego Pinewooda ze starszym, ani złota, które ten pierwszy miał kiedyś odziedziczyć. Alistair był człowiekiem zimnym itwardym. Ten krótki czas dany Benowi zrodzonym ojcem był nieskończenie lepszy niż całe życie tego, co miał Brandon.


      Ben westchnął izniejakim wysiłkiem skoncentrował się na słowach Serrota.


      –Stary Gameson strasznie dużo widział, jak na kogoś, kto nie oddalił się od Widoków na więcej niż dziesięć staj. Takie małe demony nie umieją latać. Kiedy są takie małe, to nie mają nawet skrzydeł. Zupełnie jakbyśmy polowali na wściekłego psa.


      Aprzynajmniej Ben miał nadzieję, że tak właśnie jest. Nie widział wżyciu więcej demonów niż Serrot.


      Prawdę powiedziawszy, minęły całe lata od czasu, gdy wWidokach ktokolwiek widział demona. Wopowieściach bestie były tak wielkie, że mogły rozerwać wołu na pół. Ale wkarczmie Pod Baranim Rogiem Ben rozmawiał zmężczyznami, którzy dawno temu rzeczywiście brali udział wpolowaniach na demony, ite łowy nie wydawały się wcale takie straszne. Stwory miały jakieś trzy stopy wzrostu inie okazały się bardziej niebezpieczne niż rozzłoszczony niedźwiedź. Oczywiście należało zachowywać ostrożność, ale nie był to przeciwnik, zktórym mężczyźni zWidoków by sobie nie poradzili. Wzywanie łowcy do takiej zwierzyny wydawało się niepotrzebne. Wtakiej mgle jednak Ben po raz kolejny pożałował, że nie ma przy sobie broni groźniejszej niż jesionowa pałka.


      Dzień mijał, agęsty opar uparcie snuł się wśród drzew. Wiosna nie rozpoczęła się jeszcze na dobre itak wysoko wgórach powietrze wciąż było chłodne. Ben zatarł ramiona ispróbował przebić wzrokiem mętną biel. Nienaturalna cisza budziła niepokój. Ashwood zastanawiał się mimowolnie, gdzie podziały się ptaki ileśna zwierzyna.


      Tak się wpatrywał wmgłę, że nie zauważył korzenia, który pochwycił go za stopę iniemal przewrócił. Ben zaklął zażenowany izerknął na Serrota przemykającego obok wszelkich przeszkód bez najmniejszego wysiłku. Ten pędził do lasu codziennie, gdy tylko otworzył oczy, iporuszał się tu równie cicho iswobodnie jak zwierzęta, na które polował.


      Ben miał tylko nadzieję, że przyjaciel wie, co robi, iliczył, że będzie gotowy, wrazie gdyby demon pojawił się akurat przed nimi. Zasady polowania na demona takiego rozmiaru były dość proste. Potwory karmiły się żywą krwią imiały nadnaturalną zdolność wyczuwania jej wpobliżu. Mniejszy raczej nie zaatakowałby licznej grupy ludzi sam zsiebie, za to gdyby się na nich natknął, nie zdołałby oprzeć się pokusie. Mężczyźni szli więc przez las rozciągnięci wluźnym szyku. Kiedy już zwabią demona, najpierw pozwolą łucznikom zranić go ispowolnić, apozostali przebiją włóczniami, by dokończyć dzieła za pomocą topora lub miecza.


      Wiadomo było, że demon wyczuje siły życiowe ludzi na długo przed tym, zanim ci zdołają go dostrzec, ale też stwory te nie słynęły zostrożności. Kiedy zacznie szarżować, nie będzie się krył. Zgodnie ztym, co mówiły opowieści, ruszy do ataku zgłośnym rykiem. Jeśli myśliwi będą mieli dobrą widoczność izdolnych łuczników wswych szeregach, młody iniewielki demon nie powinien stanowić dla nich zagrożenia.


      Wprawdzie odemonach raczej nie konwersowało się przy stole, ale stanowiły one element życia, aWidoki nie różniły się od innych miasteczek. Wkarczmie zawsze można było znaleźć mężczyzn chętnych podzielić się opowieścią czy dwiema. Wiedzę na temat demonów itego, jak znimi walczyć, przekazywano ztaką samą dbałością jak tę dotyczącą pór zasiewów iprzepowiadania pogody.


      Ponieważ Alistair Pinewood przeważnie ignorował Bena, ten miał aż nadto swobody ispędzał stanowczo zbyt wiele czasu Pod Baranim Rogiem, wysłuchując najróżniejszych historii. Dla wielu bywalców Rogu młody Beniamin stał się czymś wrodzaju karczemnego pupila. Uwielbiali opowiadać mu odemonach, łowcach, trollach, hobgoblinach, wiwernach, magach, długowiecznych iinnych istotach, które wydawały się chłopakowi zWidoków nieskończenie baśniowe, sam nie widział bowiem wżyciu nic bardziej ekscytującego czy niebezpiecznego niż wypadek zkłodą wczasie Święta Wiosny. Ben był pewien, że najlepsi zgawędziarzy, snujący najżywsze zhistorii, jak na przykład stary Gameson, nie mieli wtej kwestii więcej doświadczenia niż on sam, ale nie umiał się oprzeć opowieściom oprzygodach.


      Iteraz wreszcie miał szansę przeżyć własną, nawet jeśli wostateczności okazywała się nieco nudna.


      Od miesiąca zokładem kmiecie mieszkający na obrzeżach Widoków uskarżali się na tajemnicze znikanie inwentarza. Plotki obciążały winą to lwy górskie, to zbiegów albo bandytów, to zazdrosnych sąsiadów ioczywiście wszelkiej maści istoty magiczne.


      Aż zeszłego wieczoru gospodarz Ell wpadł do miasteczka, krzykiem żądając natychmiastowego zebrania rady. Jeszcze stojąc na rynku, pełną piersią oznajmił, że widział, co takiego porywa żywinę. Dostrzegł niewielki czarny kształt wielkości psa pasterskiego, który wlókł gdzieś jedną ze świń. Gospodarz ruszył przez podwórko igdy przebył już połowę odległości dzielącej go od złodzieja, zza chmury wyłonił się księżyc wpełni ioświetlił nieduże, skręcone rogi na łbie rabusia izawiązki skrzydeł na jego grzbiecie. Stwór nie mógł być niczym innym jak tylko młodym demonem.


      Rada miasta natychmiast zwołała grupę, która oświcie miała ruszyć śladem bestii. Ben, zamiast spać wnocy, zastanawiał się, jak to będzie zobaczyć na własne oczy jedno ztych baśniowych stworzeń, októrych dotychczas tylko słyszał. Nie była to wprawdzie istota tak ekscytująca jak wiwerna ani wydarzenia tak niesamowite jak – dajmy na to – spotkanie zdługowiecznym, ale zawsze.


      Wkażdym razie przygoda wydawała się niesamowicie ekscytująca, zanim przyszło im spędzić cały ranek na kręceniu się po zimnym, wilgotnym lesie, gdzie nie zobaczyli niczego poza wirującą mgłą.


      Nikt tak do końca nie wiedział, skąd przybywały demony. Zazwyczaj zauważony po raz pierwszy potwór był niewielki, słaby, powolny iniepewny. Jednak wmiarę jak karmił się krwią, stawał się większy, silniejszy iszybszy. I – co najgroźniejsze – przybywało mu inteligencji. Demon wielkości człowieka był nieopisanie niebezpieczny, istniały nawet relacje, wedle których dziesiątki wyszkolonych wojowników nie mogło takiego pokonać. Wobliczu zagrożenia, jakim był dorosły demon, miasteczko wielkości Widoków najmowało zwykle jednego lub kilku zawodowych łowców. Łowcy, kobiety bądź mężczyźni, żyli ztego, że polowali na demony iinną niebezpieczną zwierzynę.


      Ashwood znów zmienił ułożenie dłoni na pałce iszedł dalej. Nie mieli ze sobą łowcy. Pokonanie potwora należało do Bena iinnych mieszkańców Widoków.


      Wgrupie było ich około sześćdziesięciu, niemal jedna czwarta zdrowych mężczyzn zmiasteczka. Jednak gdy tak maszerowali wmlecznym oparze, Ben widział zaledwie pięciu czy sześciu. Masywne sosny wyłaniały się zmgły, by za chwilę ponownie wniej zniknąć. Cisza panująca wlesie stawała się nie do zniesienia. Słychać było jedynie szelest kropel spływających zzielonych igieł iszuranie butów myśliwych. Ben spojrzał na Serrota, który wlesie czuł się jak wdomu, idostrzegł, że przyjaciel też się niepokoi.


      Serrot zauważył to spojrzenie.


      –Jeszcze pięćset kroków wdół zbocza idotrzemy do strumienia – szepnął. – Tam jest polana imożemy się przegrupować, zanim ruszymy ku grani. Na górze zyskamy lepszą widoczność.


      –Obyś miał rację – mruknął Ben.


      Alistair chrząknął ostentacyjnie ipopatrzył na nich gniewnie.


      –Skupcie się – syknął, upewniwszy się, że przyciągnął ich uwagę.


      Ta część regla należała do majątku Alistaira, więc nikt się nie sprzeciwiał, gdy Pinewood ogłosił się przywódcą grupy, choć minęły lata od chwili, gdy bogacz spędził tyle czasu wlesie, no iztego, co Benowi było wiadome, ojczym nigdy nie napotkał demona. Niemniej Ben musiał przyznać, że Alistair potrafił użyć swoich wpływów, by błyskawicznie zebrać grupę myśliwych.


      Gdy tak szli, Ben uświadomił sobie, że coś słyszy – szum strumienia, czyli zbliżali się do polany. Alistair krótkim gestem posłał Serrota na zwiad, podczas gdy reszta grupy zatrzymała się wśród drzew.


      Powszechnie wiadomo było, że demony unikają wody, myśliwi nie spodziewali się więc napotkać stworzenia nad strumieniem, ale potwór na polanie przy tak ograniczonej widoczności mógł okazać się niebezpieczny. Nawet młody mógł zyskać na otwartym terenie sporą prędkość, agdyby się rozpędził, to wtej mgle myśliwym zabrakłoby czasu, żeby zareagować. Między drzewami ludzie mieli jaką taką ochronę, bo zdezorientowany demon nie dałby rady zaatakować wlinii prostej.


      Serrot ujął mocniej swój jesionowy łuk iruszył obejść okolicę. Mgła zawirowała wokół jego nóg, gdy znikał na prawo od Bena. Kilka chwil później pojawił się po lewej. Kiwnięciem głowy dał znać Alistairowi, że grupa może bezpiecznie wyjść na polanę.


      –Dojdźcie do strumienia itam zrobimy przerwę – szeptał do ludzi wszeregu.


      Gdy stanęli na brzegu, Ben patrzył na wezbrane roztopami wody potoku. Pieniły się na kamieniach, popychając gałęzie iinne śmieci pochwycone okresowo mocnym prądem. Dwa staja dalej strumień przecinał Widoki ipo drugiej stronie zbiegał się zinnymi, by utworzyć rzekę Sallak. Rzeka płynęła przez Przystanek Murdoka, apotem dalej jeszcze, do samego wybrzeża wkońcu iportowego miasta Fabrizo.


      Serrot trącił Bena ipodał mu kawałek twardej, suszonej wołowiny. Ashwood rozejrzał się iprzekonał, że większość mężczyzn sięga do sakiewek przy paskach, by wyciągnąć coś do jedzenia, albo popija zbukłaków. Sam też włożył rękę do plecaka iwyjął niewielki bochenek chleba igomółkę twardego białego sera. Przełamał jedno idrugie na pół ioddał Serrotowi wzamian za garść wołowiny.


      Minęła zaledwie połowa poranka, miał jednak wrażenie, że chodzą tak cały dzień. Dla każdego mieszkańca Widoków wyzwaniem był nie tylko długi spacer wgórach, ale też konieczność utrzymywania niegasnącej czujności ifrustracja, jakiej dostarczały uporczywe próby przebicia wzrokiem mgły. Wszystko to odcisnęło piętno zmęczenia na grupie myśliwych.


      Alistair niewątpliwie wyczuł napięcie towarzyszy, bo naradziwszy się ze swym naczelnym drwalem Williamem Longaxe’em, który wtej dolinie spędził chyba jeszcze więcej czasu niż Serrot, zezwolił grupie na kwadrans odpoczynku, zanim wstał iprzywołał wszystkich do siebie.


      –No dobra. Will mówi, że jakieś sto kroków wgórę strumienia jest płycizna. Dotrzemy tam iprzeprawimy się na drugą stronę, potem znowu ustawimy się wszereg ipójdziemy wgórę na grani. Tam zawrócimy iruszymy do miasta. Nikt znas nie chce być tu po zmroku. Jeśli do tego czasu nie znajdziemy stwora, to najpewniej dlatego, że wyniósł się do innej części lasu.


      [image: ]


      Gdy przekraczali strumień, Ben po raz pierwszy cieszył się, że ma przy sobie długą pałkę. Nawet wnajpłytszym miejscu woda sięgała mu powyżej kolan, akamienne dno było śliskie iwystarczyłby jeden nieostrożny krok, by się skąpać. Przewiesił sobie buty przez ramię, żeby uchronić je przed zmoczeniem, iopierał się na jesionowym kiju dla zachowania równowagi. Nie zdołał powstrzymać uśmiechu, gdy za plecami usłyszał plusk iserię głośnych przekleństw. Przynajmniej jednego zmężczyzn czekał długi spacer do domu wmokrym odzieniu.


      Ben był wpierwszej grupie, która przeprawiła się na drugi brzeg, usiadł więc wraz zoboma Pinewoodami, tymczasem William Longaxe isyn młynarza Artur stanęli na straży. Will sprawiał wrażenie całkowicie rozluźnionego mimo czekającego ich zadania, za to Artur nieustannie poprawiał chwyt na drzewcu długiej włóczni na niedźwiedzie, którą skądś wygrzebał.


      Kolejni mężczyźni wychodzili na brzeg, podczas gdy Ben ponownie wzuwał wysokie buty zmiękkiej cielęcej skóry. Alistair zdążył już się podnieść iteraz komenderował wszystkimi, jednym kazał zakładać buty, innym zająć pozycje istrzec brodu, jakby byli niewielką armią najeżdżającą obce ziemie. Ledwie Ben się obuł, ajuż został wysłany, by zająć miejsce między Brandonem aArturem, wpołowie odległości do linii drzew.


      Ćwierć grupy już się przeprawiła, druga ćwiartka właśnie weszła do wody. Pozostali kręcili się na przeciwległym brzegu, czekając na swoją kolej. Wśród nich był również Serrot, który ukończył ostatni przed przeprawą zwiad iteraz, pochyliwszy się, oglądał łuk isprawdzał cięciwę, wyraźnie zmartwiony szkodliwym wpływem wody.


      Ashwood wciąż jeszcze patrzył wstronę przyjaciela, gdy za jego plecami rozległ się ostry trzask. Benowi zamarło serce. Odwrócił się błyskawicznie, unosząc pałkę, ale we mgle widział jedynie kilka pierwszych sosen. Gorączkowo szukał naturalnych przyczyn nagłego hałasu. Przecież przez cały ranek wlesie panowała martwa cisza.


      –N-nie p-po-powinien ryczeć...? – wyjąkał Artur.


      Wtej samej chwili rozległ się wrzask, który przeszył ich aż do kości. Zbieli wyskoczył ciężki, czarny kształt ipopędził prosto na nich. Brandon ledwie zdążył unieść topór, gdy stwór minął go iwrozpędzie rozorał szponami nogę. Młody Pinewood zawył wmęce.


      Ben nie miał czasu, by martwić się przybranym bratem. Stwór był już tuż przy nim.


      Wiedziony jedynie instynktem, Beniamin zawinął jesionową pałką izcałej siły uderzył demona wbark. Miał wrażenie, że trafił wmur. Pałka wystrzeliła mu zdłoni. Ale to wystarczyło, by zawrócić bestię zobranej drogi, ita ruszyła prosto na Artura.


      Przerażony Ashwood patrzył, jak Artur pada na plecy, ademon ląduje na nim. Ben skoczył po upuszczoną broń. Przetoczył się ipoderwał na nogi, ale było za późno. Stwór rozerwał Arturowi gardło iłapczywie spijał tryskającą krew.


      Will Longaxe wyskoczył zmgły, unosząc nad głowę swój topór, izamachnął się potężnie na potwora. Ben aż zachłysnął się ze zdumienia, gdy demon błyskawicznie odskoczył, atopór zaświstał przenikliwie, tnąc jedynie powietrze. Will stracił równowagę. Stwór, który sięgał drwalowi ledwie do pasa, doskoczył do niego iciął szponami przez brzuch. Jelita wylały się na ziemię zohydnym plaśnięciem.


      Nagle strzała trafiła potwora wgrzbiet, dokładnie między niewykształcone skrzydła. Demon zaryczał wściekle iodwrócił się wstronę kolejnego przeciwnika. Serrot stał na przeciwległym brzegu strumienia iwłaśnie ponownie napinał łuk.
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      Ben nie miał zbyt wiele czasu, wiedział, że bestia upora się zArturem iruszy na niego. Pałka była bezużyteczna wtym starciu, odrzucił ją więc na bok ipodbiegł do omdlałego Brandona. Pochwycił go ipocząć ciągnąć wstronę strumienia ipozostałych mężczyzn.


      Widział Alistaira Pinewooda iinnych, stali nieruchomi, zwytrzeszczonymi oczami.


      –Cofnijcie się! Do tyłu! Nie przejdzie przez wodę! – zaczął krzyczeć.


      Uchwycił mocno kaftan Brandona ina wpół biegnąc, potykając się, ciągnął brata po mokrym, nierównym gruncie. Nie mógł spojrzeć za siebie, wiedział jednak, że demon był blisko, bo Serrot ipozostali łucznicy gorączkowo słali strzałę za strzałą inie przestawali krzyczeć do Bena, by się pospieszył.


      Przed sobą widział sparaliżowanego wstrząsem Alistaira, którego towarzysze wlekli przez wodę. Nikt nie został na tym brzegu, żeby pomóc Benowi wucieczce.


      Ashwood wiedział, że nie ma szansy powlec Brandona przez rwący nurt iutrzymać przy tym równowagi. Jeśli spróbuje przeprawić się płycizną razem zbratem, to najpewniej skaże na śmierć siebie ijego, jeśli demon podąży za nimi. Wpanice wypatrzył głębsze miejsce, tuż przed płycizną, itylko modlił się, by te wszystkie opowieści, których słuchał, pod tym względem okazały się prawdziwe.


      Serrot wypuścił kolejną strzałę odłoń ponad ramieniem przyjaciela. Ben zrozumiał, że nie ma już ani chwili. Wytężając wszystkie siły, przeciągnął Brandona przed siebie iwraz znim wskoczył głową naprzód wstrumień. Zanurzył się pod powierzchnię. Lodowata woda wycisnęła mu zpłuc resztki powietrza. Ciało nieprzytomnego Brandona wyśliznęło się Benowi zrąk. Odbił się stopami od kamienistego dna iwynurzył, kaszląc. Spojrzał na przeciwległy brzeg. Serrot ipozostali nadal szyli złuków, ale wyraz dojmującej grozy zniknął zich twarzy. Ben za bardzo się bał obejrzeć isprawdzić, gdzie znajduje się demon.


      Poczuł nagle, jak Brandon miota się wwodzie gdzieś przy jego nogach, pochwycił więc brata iwyciągnął na powierzchnię. Poczęli płynąć niezgrabnie wstronę bezpieczeństwa, jakie dawał przeciwległy brzeg. Ben na wpół holował Brandona, aobaj na wpół tonęli.


      Zniosło ich kilkaset kroków wdół strumienia. Kilku mężczyzn ruszyło im na spotkanie. Silne ramiona wywlekły niedoszłych topielców zwody.


      Ben leżał na brzuchu, wykrztuszając chyba zpołowę Sallaka, aprzynajmniej takie miał wrażenie. Brandona otaczali mężczyźni imiędzy ich nogami Ben dostrzegł Edwarda Crusta, piekarza, azarazem felczera Widoków, zakładającego prowizoryczną opaskę uciskową na zmasakrowanej nodze chłopaka.


      Crust uniósł głowę ipopatrzył na Alistaira.


      –Chyba ztego wyjdzie. Trochę to potrwa, zanim znowu zacznie chodzić, oile zacznie, ale przeżyje.


      Ben opuścił głowę na kobierzec wilgotnych sosnowych szpilek, który pokrywał ziemię pod drzewami. Odetchnął zulgą. Serce wciąż tłukło mu się dziko wpiersi, ale wiedział już, że przeżył iże ocalił Brandona.
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      Dwa tygodnie po wyprawie na demona całe Widoki wciąż trwały wnapięciu. Wtak niewielkiej społeczności wszyscy odczuli utratę dwóch ze swoich. Mimo bohaterskich wysiłków Bena obawiali się, że utracą też trzecią osobę. Brandon Pinewood nie umarł na skutek straszliwej rany, jaką demon zostawił mu na nodze, ale kilka dni później złożyła go gorączka, na którą Edward Crust nie mógł nic poradzić.


      Gdyby nie to, że demon ciągle grasował wlasach, rany Brandona iczarna rozpacz Alistaira Pinewooda byłyby tematem rozmów wcałym miasteczku.


      Kiedy niedoszli myśliwi powrócili zwyprawy, zwołano natychmiastowe posiedzenie rady. Alistair domagał się uformowania kolejnej grupy, by pomściła rany jego syna. Tym razem zwyciężyła racja chłodniejszych głów, więc Pinewood zaoferował, że wzamian osobiście sfinansuje kontrakt złowcą. Po spotkaniu zamknął się wswoim domostwie inie życzył sobie rozmawiać znikim prócz swej córki Meghan iEdwarda Crusta. Plotka głosiła, że całe dnie przepędzał uboku Brandona pogrążony walkoholowej mgle, powoli osuszając zawartość przepastnej piwnicy.


      Mimo dramatu Pinewoodów wieści ispekulacje na temat demona wciąż były jedynym tematem rozmów wmiasteczku.


      Po pierwszym ataku, kiedy Serrot ipozostali łucznicy naszpikowali stwora kołczanem strzał, demon zniknął gdzieś we mgle, wlokąc za sobą ciała Artura iWilliama. Mieszkańcy Widoków wiedzieli, że potwór żyje, bo gospodarze ciągle znajdowali nad ranem martwe zwierzęta. Ci mieszkający na obrzeżach zaczęli zamykać żywinę na noc albo przenosili ją do gospodarstw położonych od południowej strony, gdzie ataki przytrafiały się rzadziej. Zaledwie dwie noce wcześniej stwór roztrzaskał wrota obory Nathana Rockfielda iubił wszystkie jego krowy. Od tego zdarzenia wszyscy barykadowali drzwi, gdy tylko słońce zaszło. Po zmroku nikt nie wychodził zdomu, anawet za dnia ludzie poruszali się grupkami inierzadko pod bronią.


      Gawędziarze siedzący Pod Baranim Rogiem przestali snuć opowieści. Wszyscy wiedzieli, co miało stać się teraz. Ponieważ demon nie przestawał zabijać, rósł wsiłę. Za jakiś czas przestanie się bać miasteczka, skupisko ludzi już go nie odstraszy. Wtedy zabije ich wszystkich albo zostanie zgładzony. Ben nie wiedział, jakim sposobem Widoki mogłyby to przetrwać. Nawet dwa tygodnie wcześniej bestia była silniejsza iszybsza, niż ktokolwiek się spodziewał. Zaatakowała grupę sześćdziesięciu mężczyzn, uszła ztego żywa ipozostawiła po sobie jedynie rany iśmierć.


      Po zebraniu rady Serrot ijeszcze jeden człowiek wyruszyli oświcie do Przystanku Murdoka, by tam odnaleźć łowcę. Wrócili po czterech dniach zinformacją, że wPrzystanku nie było nikogo, kto mógłby przyjąć zlecenie. Zostawili więc prośbę samemu Murdokowi, by on poszukał im odpowiedniej osoby, iobiecali dziesięć złotych monet temu, kto zgładzi demona.


      Rajcy zWidoków liczyli na to, że wkrótce znajdzie się ktoś gotów podjąć się tego zadania. Przystanek Murdoka nie był właściwie miasteczkiem iniewielu liczył stałych mieszkańców. Wyrósł wmiejscu, gdzie przecinały się Droga Sallak, Trakt Fabrizański iKrólewski Gościniec. Każdy, kto przemierzał tę część kontynentu Alcott, zwykle zatrzymywał się wPrzystanku.


      Od kiedy ludzie sięgali pamięcią, Przystanek znajdował się właśnie tam. Murdok był po prostu ostatnim zwłaścicieli. Przez setki lat Przystanek zmienił się zniewielkiego zajazdu przy drodze wgwarny węzeł handlowy, cel tych kupców, którzy nie chcieli wędrować aż na wybrzeże albo odwiedzać niewielkich górskich miasteczek takich jak Widoki.


      Karawany kupieckie często zatrzymywały się wPrzystanku na kilka nocy, póki kupcy nie zawarli korzystnych umów ztymi przybywającymi zprzeciwnego kierunku. Tym sposobem obie strony oszczędzały sobie długich podróży, co przekładało się ostatecznie na zyski. Wosadzie zatrzymywali się też wszelkiego rodzaju poszukiwacze przygód iinne indywidua, by uzupełnić zapasy, zasięgnąć języka czy nająć się do pracy. Wtej części świata Przystanek był głównym miejscem spotkań inajwiększą nadzieją Widoków na znalezienie doświadczonego łowcy.
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      Minęło dziesięć dni od powrotu Serrota zniewesołymi wieściami, ale nawet wobliczu ataku demona życie wWidokach musiało toczyć się dalej. Jedzenie musiało trafiać na talerze, dzieci należało chwalić lub karać, aosklepiki dbać.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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en zerknat przez ramie i zobaczyt pedzacy
przez jadalni¢ przysadzisty czarny ksztait.

Saala zatrzasnat drzwi i cofat si¢, poki nie wy-
szedl z korytarza.

— Przebije si¢ w mgnieniu oka. Trzymajcie si¢
2 tylu i zrébcie mi micjsce.

Nagle rozlegt si¢ tomot. Ben odwrdcit si¢ i uj-
rzal Renfra na plecach, ztodziejaszek potknat
si¢ o trupa i wywrdcil. Beniamin schylit si¢, by
podaé przyjacielowi reke, i w tej samej chwili
zobaczyl czarng mase¢ zsuwajacy si¢ z dachéw
garnizonu po przeciwnej stronie placu.

—Tam! Z tytu!

— Zajmg si¢ tym. Trzymaicie si¢ razem. Nie
wolno wam si¢ rozproszy¢! — rozkazal Rhys,
zre¢cznie ustawiajgc si¢ miedzy Renfrem a po-
tworem.

Ben podniést ztodzieja z ziemi i w tej samej
chwili pierwszy z demonéw z hukiem przebit sig
przez drzwi jadalni. Saala jednak juz na niego
czekat i skoczyt do ataku, zanim stwor zdgzyt
si¢ podnies¢. Jatagan wgryzt si¢ w kark demona
w utamku chwili. Trysneta fontanna krwi. Saala
nie zatrzymal si¢ nawet na moment.

Odsungt si¢ ptynnie. Bestia
| zrobita krok w jego strone
i zwalita si¢ na ziemig.
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Problemem, jaki nastrecza zycie w spoleczeri-
stwie dajgcym ci wolnosé, jest to, ze daje tez ono
wolnos¢ wszystkim innym”.

Zycie Bena Ashwooda z osady Widoki miato swj
rytm i porzagdek: warzenie czterech beczek piwa ty-
godniowo, wystuchiwanie opowiesci w gospodzie
Pod Baranim Rogiem i doroczne walki na kije na
festynie z okazji Swigta Wiosny. Nawet pojawienie
sig w okolicy krwiozerczego demona nie wprowa-
dzito istotnych zmian w jego Zyciu. Co innego po-
jawienie si¢ mistrza mieczy i wyjatkowo irytujacej
czarodziejki. To wywrécilo zycie miodego Bena
do géry nogami. I chociaz przygody, kiedy juz ja-
kas rzeczywiscie si¢ zaczyna, wydajg si¢ znacznie
bardziej przerazajace niz w opowiesciach, Ben po-
stanowit wykorzysta¢ swoja szansg i ruszy¢ na ich
spotkanie. Przeciez wréci, prawda? Wréci do swo-
jego browaru, przyjaciét i cieptego zapiecka.

By¢ moze, gdyby Ben wiedzial, gdzie zawiedzie
go cickawos¢ i zadza przygéd, strach nie pozwo-
litby mu uczyni¢ pierwszego kroku. Na szczgscie
nie wiedzial.
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jest amerykariskim autorem serii ksiazek
o Beniaminie Ashwoodzie, a takze serii
»The King’s Ranger” oraz ,Cartographer”.
Mieszka w stanie Texas razem z zong,
tr6jkg dzieci oraz psem zony. Zaczal pisa¢,
gdy zrezygnowat z kariery w $wiecie kor-
poracii, i od tego momentu stara si¢ nadro-
bi¢ stracony czas. Kiedy nie tworzy, swéj

czas poswigca na czytanie, jedzenie, picie,
uprawianie ogrédka i podréze.

Zainspirowana ksigzkami, ktére czytal
w dzieciristwie, jego pierwsza seria ,Benia-
min Ashwood”, to klasyczna fantasy, opo-
wiada o mlodym mezczyznie, ktry wyru-
sza w niesamowit, pelng przygéd podréz
w dziki, nieznany i niebezpieczny $wiat.
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